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O  dobrodz.ejstwach Boga.
C zegofchcesz od nas, Panie, za T w e hojne dary? 
Czego za dobrodziejstw a, którym me masz m iary9 
K ościół C ię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie!
I w otchłaniach i w morzu, na ziemi, na niebie, 
Złota też, wiem, nie pragniesz, bo to wszystko Tw oje, 
Cokolwiek na tym świecie c,.iowick mieni swoje, 
W dzięcznym  Cię tedy sercem, Panie, wyznawamy, 
Bo nad nie przystoiniejszej ofiary nic mamy.
T ,ś  pan wszystkiego sw a ta , T yś niebo zbudował 
I złotemi gwiazdami ślicznieś uhaftow al;
T yś fundam ent założył nieobeszłej ziemi 
! przykryłeś jej nagość zioly rozlicznemu 
Za Tw ojem  rozkazaniem w brzegach morze sto.,
A  zamierzonych granic przeskoczyć się boi.
Rzeki wód nieprzebranych wielką hojność mają, 
B iały dzień a noc ciemna swoje czasy znają,
Tobie kwoli rozliczne kwiatki wiosna rodzi,
Tobie kwoli w kłosianym wieńcu lato chodzi,
.Wino jesień i jabłka rozm aite dawa,
Potem  do gotowego gnusna zima wstawa.
Z Tw ej łaski nocna rosa na mdłe zioła padnie,
A  zagorzale zboża deszcz ożywia snadnie,
Z twoich rąk wszelkie zw ierze patrza  swej żywności, 
A  T y , każdego żywisz z T w ej szczodrobliwości, 
Bądź na wieki pochwaleń, nieśmiertelny P a n ie 1 
Tw oja łaska, T w a dobroć nigdy nie ustanie. 
Chowaj nas, póki raczysz, na tej niskiej ziemi,
Jedno niech zaw żdy będziem pod skrzydłam i Tw enn!

Z dziejów Polski.
Słowianie i dzieje bajeczne.

1 ik praojcowie innych ludów europejskich, tak i nasi. 
Słowianie, przyszli niegdyś w niepamiętnych czasach z A zji, 
by solne znaleźć nowe siedziby. Ciągnęli mnogiemi tabora­
mi, kobiety i dziec; na wozach, mężczyźni pieszo lub kon- 
■mi. .gnali przed sobą niezliczone stada bydła i kom. J ę ­
ci tii zajęli ogromne obszary na wschód od Bugu i D nie­
stru — to Słowiańszczyzna wschodnia, ludy ruskie. D ru ­
dzy, przekroczyli D unaj, dotarli aż do błękitnych toni 
A drjatyku — Słowianie południowi, Serbowie i C horw a­
ci. M iędzy K arpatam i i Bałtykiem , w dorzeczu W isły, 
O dry  i L aby , rozsiedli się przodkowie Slow .an zachodnich.

N azw a Stowian wywodzi się stąd, że choć rozgałę­
zieni w różne ludy i plemiona, wszyscy jednak mogli się 
porozumiewać między sobą jednem wspólnem „słow em  , 
jedną mową, z kiórej dopiero z Inegiem wieków rozwinęły 
się osobne języki słowiańskie.

D ziedzictw o praojców  naszych było jedną nieprzejrza­
ną puszczą. 1 mrocznej gęstw ie borów i na słonecznych 
polanach żyły tury, żubry, losie, niedźwiedzic i moc d ro ­
bniejszego zwderza; w dziuplach drzewnych pszczoły złoty 
miód zbierały do b arc i; rzeki, pełne ryby wszelakiej, rozle­
w ały się szeroko, tw orząc bagna i jeziora; na błotach i trzę ­
sawiskach żerowrały tysiące wodnego ptactwra.

Ludzie jeszcze nieliczni, wy karczowawszy gdzienie­
gdzie spłacheć lasu, poczynali się imać radia, lecz głównie 
żyli pasterstw em , rybołówstwem, myśliwstwem i b artn ic­
twem. Zmarłych palili na stosie, i to w odświętnej przy- 
odziewie, z orężem, z ulubionym koniem, z psiarnią i z 
łowczemi sokoły, by duch na tamtym świecie mógł jeździć 
na łowy i buje. Popioły i kości grzebali w glinianych 
urnach na cmentarzyskach, zwanych „żalami'*. U roczyście 
obchodzili jesienne święto Dziadów' czyli przodków', skła 
dając na mugilach jad ło  i napitek. Z w iarą w nieśm iertel­
ność duszy łączyła się wiara w bogów' rozlicznych; w 
św iątym arh zwanych kontynami odbierał cześć Swantewit 
czy Światowid, Swarog, Pcrun, Ł ado , Żywią, M arzana. 
■Wierzyli także w złośliwe biesy, rusałki, tojuelce, upiory, 
wilkołaki. Lubow ali się w' pieśniach, a ślepy dziad, gę- 
ślarz albo lirmk zawodził swe dumy przy każdej uczcie, 
przy każdym obrzędzie, na weselach i postrzyżynach. Wj 
dzieciństwie bowiem chłopca nie strzyżono i długowłosy 
k howal się u boku matki między niewiastami; dopiero gdy 
kończył lat siedem, uroczyście postrzygano mu czuprynę, 
i w tedy przechodził pod rękę ojcowską, zapraw iał się do 
prac męskich, do robienia bronią i do łowów.

1 łył to lud łagodny, dobroduszny i wielce gościnny, 
mężny, dziwnie wytrwały na trudy i niewygody, miłują­
cy wolność ponad wszystko, przytem  zapalczywy, niesforny 
i niezgodny. Żyli więc rozdrobnieni na liczne bratnie p le­
miona, które targały się nawzajem  i wcale nie były po ­
chopne do połączenia się w jedno państwo. K ażde  p le­
mię chodziło luzem, radziło i w'ojowalo na w łasną rękę.

N ad  brzegiem Bałtyku, w sąsiedztwie Prusów , po 
między ujściem W isły  i O dry , mieszkali Pom orzanie: d a ­
lej ku południowi, na równinie nad W artą , nad jeziorami 
( lopłem i Ledm cą, gnieździło się w śród bagien i trzęsa­
wisk plemię Polan. O d  nich na południe Slęzanie rozgo- 
spodarowali się w' dorzeczu górnej O dry  aż po góry czesko-

morawskie. M iędzy grzbietem K arp a t a górną W isłą sie­
dzieli W iślanie, zwani także B iałochrobatann, a na wschód 
od Sanu Czerwonochrobaci, którzy od napadów sąsiedniej 
Rusi pobudowali sobie- ku obronie grody Czerwieńskie i z 
Rusinami wciąż je sobie nawzajem wydzierali. N a  północ 
od Białochrobacji, nad W isłą  i Bugiem rozpościerało się 
płaskie, piaszczyste M azow sze, kraj ubogi a bitnych M a ­
zurów , którzy bezustannie musieli się oganiać od obcople- 
miennych sąsiadów' na północy i na wschodzie, od P ru ­
sów i Jadźwmgów. M iędzy M azuram i a Polanam i, więc 
pomiędzy W isłą a W artą , były siedziby K ujaw iaków  i L ę- 
czycan.

W szystkie te bratnie plemiona zjednoczą się kiedyś 
we wspólne państwo, zrosną się w jeden polski naród. A le 
w owych zam ierzchłych wiekach wadzą się wszystkie i na­
jeżdżają, i zupełnie jak od obcych Niem ców, Prusów', czy 
Jadźwm gów, odgradzaja sie od siebie nawzajem zasiekami. 
W zasiekach pozostawiano w'olne jwzejścia czyli brony. 
A le bron trzeba było bronić, przy każdej więc była zbu­
dowana tw ierdza, zwana grodem albo tynem : otaczały ją 
rowy głębokie : w ał\ obwarowane ostrokołeni, a nierzadko 
dźwigała się drewniana wieża. W iększe grody, stołby, z 
drzewa i z pomycli kamieni, wznosiły się wewnątrz kraju, 
by ludność wespół z dobytkiem miała się gdzie chronić 
w' razie napoju  nieprzyjaciół.

Pierw otnie osadę zakładał jeden czlowuek, zaw łasz­
czywszy sobie kawał ziemi. Potom kowie tego wspólnego 
dziada czyli „dziedzice" ni6 dzielili się jiosiadłością, bu­
dowali sobie tylko zagrody i chaty osobne, ale wspólną 
ziemią wspólnie gospodarowali. O d  imienia wspólnego 
j^rzodka urabiało się wspólne miano i rodu samego i ro ­
dowej osady: więc od K rzeszą — K rzeszow ice, R acła­
wice od Racław a. Zrazu sam taki R aclaw  czy K rzesz  
sprawował ojcowską władzę nad synami i wnukami; w 
później szych pokoleniach rozrodzeni „s try jee- rodowi obie­
rali z pomiędzy siebie starostę. W szyscy oni byli sobie 
równi, wsz> scy wolni; mieli wprawdzie niewolników, ale 
byli to ludzie obcy, jeńcy wojenni albo 'niewolnicy kupni. 
Pobliskie osady rodowe stanowi!) ujazd, a wspólne sp ra­
wy takiego ujazdu szły pod obrady wiecu, na który zw oły­
wały się osady, rozsyłając od wsi c!o wsi wici, czyli peki 
zielonych gałązek.

A le na wojnie wiecowanie na nic., tam jeden tylko 
może rozkazywać. U staw iczne boje i napady mus.aly 
wkońcu na czoło plemienia całego wysunąć wojennego do­
wódcę, który potem, nawet podczas pokoju, narzucał sw'oją 
w ładzę ludności. T ak  wynieśli się ponad innych wspólple- 
mieńców kniaziowie, którzy wbrew rodom i wiecom zagar­
niali rządy. K niaź utrzym ywał i żywńl na swoim dw'orze 
zbrojną drużynę walścznfliów-; taka drużyna, to podstawa 
kniaziowskiej poięgi, to zw .ązek przyszłego stanu rycerskiego.

C dy książę mocno usadowił się w kraiu, rozpow szech­
niła się zasada, że w szelka ziemia jeszcze niezas.edlona 
jest jego w łasnością, jego dziedzictwem ; taki by! począ­
tek późniejszych dóbr koronnych, czyli krółewszczyzny w 
Polsce. N iekiedy za wierne służby w drużynie W'ydz.elał 
kniaź wmlecznikom swoim rozległe obszary ziemi, a posia­
dłości takie brały nazwę od imienia w łaścic iela: Czerniaków 
od Czerniaka, Prandocin od P randoty  i t. p. N a  utrzymanie 
książęcego dwom  i drużyny pracow ały cale osady, zało 
żone umyślnie w tym celu i składające się wyłącznie z lu­
dzi m ewolnych: byli to zwykle jeńcy wojenni, osadzeni na 
ziemi kisążęcej, a zwano ich „narocznikam i".

T ak  rozw ijały się i zaludniały te odrębne księstwa 
plem ienne; do połączeń,a się ich ku wspólnej obron ę w 
jedno większe ciało było jeszcze daleko, choc.aż u sąsie­
dnich M orawian, a potem u Czechów' nie brakow ało do 
brych przykładów ; państwo na M oraw ach, dwukrotnie za ­
kładane, rozbiło Się w praw dzie oba razy pod ciosam ' w ro­
gów, ale w Czechach ród książęcy Przemyślidów' zdołał 
utrw-alić panowanie swoje nad całym krajetm i wszystkie po ­
krewne plemiona zw iązał w jeden naród.

U nas brak wszelkiej spójni srodze dawał się we 
znaki, bo Niemcom ułatwiał podboje odosobnionych lu­
dów. Polabskic pleiruona ODotrytów', Lutyków, Łużyczan, 
ciągłemi najazdami Sasów  nękane, musiały cofać się lub 
szły bez litości pod miecz.

Słow iańszczyzna dojrzew ała powoli do przyjęcia rełi- 
gji chrześcijańskiej. N ajprzód  ją przyjął z pobliskich W ioch 
lud Chorwatów', osiadły nad Adriatykiem . D o M oraw  i do 
Czech zawitali z K rzyżem  dwaj bracia słowiańskiego po ­
chodzenia, święci apostołowie Cyryl i M etody. Głosili oni 

,v angelję w mowie słov iańskiei, a nawet za osobnem po ­
zwoleniem papieskiem w języku .słowiańskim odprawiali 
nabożeństwo i bez oporu zdołali nawrócić M oraw ian i 
Czechów.

M ętne i niepewne są dzieje słowiańskich przodków 
naszych. Pam ięć ich czynów nieutrw'alona pismem p rze­
chodziła pokoleniami z ust do ust; zm ieniała się w baśń 
cudną, lecz mało do praw dy podobną. A  jednak w ty cii 
bajecznych dziejach Polski przedhistorycznej, choć jak 
przez mgłę, zaw sze m ajaczy jakiś nikły cień prawdy. P o ­
czucie wspólnego pochodzenia wszystkich Słowian odbiło się 
w podaniu o trzech braciach, Lechu, Czechu i Rusie, k tó­
rzy 7. calem swój om rodowiskirm  przywędrowali od w# cho­

du słońca i rozeszli się w trzy różne strony. L ech w m ro­
kach odwiecznego boru znalazł gniazdo białych orłów i na 
miejscu tern założył Gniezno, a za godło wziął sobie orła 
białego.

Jraslare podanie chrobackie praw i o założeniu K ra ­
kowa. N ad  wiślanym brzegiem, w jamie skalnej na stokach 

iwelu smok się w'yięgł straszliwy, pożerał żywcem lu­
dzi, z pastw isk unosił bydło; mężny K ra k  zabił potw ora 
i na szczycie góry zbudował gród wawelski, a pod W a ­
welem powoli m iasto w yrastało, bo nie odrazu K raków  
zbudowano. Jeden syn K raka zam ordował drugiego sam 
przepadł bez wieści; ojciec na łożu śmierci złożył berło 
w białe ręce jedynej córki W andy. P o  śmierci lud usvpał 
mu wysoką mogiłę za miastem, a W anda na tronie za ­
siadła. M łody książę Rytygier słał do K rakow a swaty po 
cudowną królewnę, lecz ona za cudzoziemca wyjść za mąż 
nie chciała. N ajechał jej ziemię z Niem cami swoimi, ale 
W anda na koń siadłszy, rozegnała najeźdźców  1 poprzy- 
siągł Rytygier, że sic zemści a ją pojmie za żonę; więc 
królewna zwycięska w nurty Wiślane skoczyła i znalazła 
ŵ  men śmierć. A  lud płakał i usypał drugą mogiłę nad 
W andą. I Polanie nad W a rtą  baśnie prawili odwieczne 
o tem, jak wśród jop ła na wyspie kniaź Popiel, Chwostem 
zwany, pobudował groiec warowny i. z wysokiej wieży 
groźnie patrzał na swe miasto K ruszw icę. Żona Niemki™ 
pod.' ega!a go do srogości nad ludem, a brodaty Chwost 
uległ jej podszeptom . Burzyli się Polanic, a stryjee ro ­
dowi na wiecach radzili o książęcym ucisku. D w aj anio­
łowie pańscy p rz jsz li na gród w podróżnej odzieży, o go­
ścinę prosili, lecz ich Popici wyszczuł psami za wrota: 
Zaszli polem do kmiecia, do P iasta  K ołodzieja . Wi sam 
raz on postrzyżyny w ypraw iał synaczkowi, podróżnych rad 
ugościł, żona jego R zepka częstow ała czem chata bogata, 
\X kmiecej komorze cudem jęło przebyw ać jadła, trzeba 
było stągwi dopożyczać, bo domow'e przelew ały .się miodem 
a tal; całą K ruszw icę P iast uraczył w swej zagrodzie u- 
bogiej. Aniołowie postrzygli mu syna, dając chłopcu imię 
Ziemowita, imię, które znaczyło: P an  Ziemi. Popiel za 
żony podmową stryjców pospraszał na gród i zgładził icli 
miodem zatrutym , a ciała ich potopić kazał w Gople. Z 
ciał lęgły się my«zy krociami, grojec kmaz.a opadły i w dar­
ły się na wieżę i cały ród .Popielów zagryzły. Polanie P ia ­
sta okrzyknęli księciem, a po P iaście panow ał Ziemowit.

Wi baśni brzmi głucha wieść o książęcym rodzie P o  
pielów, którzy rządzili Polanam i nad G opłcm  i W artą , 
ze starszyzną plemienia, ze stryjcami, jakieś mieli krwaw'e 
zatargi i wyginęli skutkiem tych zatargów. Aniołowie P ia ­
stowi to może święci C yryl i M etody lub wysłannicy 
od nich do P olan  wyprawieni. N ow sze domysły widzą w 
Piaście mc kołodzieja biednego, jego .mię tłum aczą jako 
nazwę urzędu, i to wysokiego; „piast" czy ,,;p.astun“ zna­
czyłoby i ^jiekun, wychowawca książęcy, który pozyskał so­
lne lud, Popiela strącił z tronu i dal początek- nowej ro ­
dzime panującej. T o  jedno jest niewątpliwe, że po w ytę­
pieniu rodów Popielów  —- objął nad Polanam i rządy rod 
P iastów , który potem  berło polskie dzierżył przez kilka 
wieków.

O  perłach.
A  czemże jest w istocie ta kosztowna ozdoba?
Przypow ieść ludowa mówi, że krople rosy, czy łzy 

niebieskie, spadając do morza, stają się perłami.
P e r ła  jednak to naróść na ciele perłopław ki, mię­

czaka, należącego do małżów'. G dy obce ciałko, np. ziarnko 
piasku, dostanie się do w nętrza muszli przez o tw artą sko- 
rupę, zwierzę nic może go wyrzucić, więc drażni ono cia­
ło i uwiera. W tedy  to pcrłopławTa, chcąc ulgę sobie przy­
nieść, wydziela ze swego ciała masę wapienną i otacza 
nią ziarnko piasku. M asa ta  tężeje, potem dookoła tego 
ziarnka narasta i wytwarztfc perłę.

Pe-łoplaw ki żyją tylko w niektórych morzach krajów 
gorących, przytw ierdzone do miejsca, jak ostrygi. N ajp ięk­
niejsze perły  poław iają w oceanie Indyjskim, p izy  brze­
gach wyspy Cejlon, gdzie na podmorskich skalach ro z­
pościerają się szerokie ławy muszli perłowych.

H andel perłam i znajduje się w rękach bogatych kup­
ców. A le biedni poławiacze, którzy perłopław ki w ydostają 
z m orza, zarabiają tak niewiele, że ledwie starczy im 
na życie. A  ciężka to praca i od m łodości muszą się 
do niej zaprawiai_. Bo są płatni od sztuki, więc chodzi 
im o to, aby jak największą ilość perłopław ek móc wy­
dostać z morza. A  muszą się śpieszyć, bo nurek pod 
wodą bez skafandra może zaledwie wytrzym ać dwie mi­
nuty, a tylko najwięksi mistrzc umieją się tak zachow'ać, 
że mogą przebyć cztery minuty na dnie m orza bez szkody 
dla zdrowia. P o  wydobyciu muszli z morza, rozpoście­
rają  je starannie na matach, w  izbach zamkniętych, do­
póki mięczaki nic zam rą, bo w tedy skorupy otw ierają się 
z łatw ością i można bez trudu perły  wydobyć. Potem  
oczyszczają samą , muszlę z mięczaka i w yrab.ają z mej 
różne przedm ioty jak : guziki, oprawy do nożów, p o r t ­
monetki i t. p., które często spotykamy w handlu ped 
nazwą wyrobów z konchy perłowej.



E U G E N J IJ S Z  M A Ł A C Z E W S K I

Cor coraium  Poloniae.:>*
N a kresach ruskich, w ziemi ponownie ogarniętej przez 

sam owładztwo komisarzy bolszewickich, niby* przez pow tór­
ny zalew bagniska zatrutego, w śród pól, gdzie się dotąd 
poniewierają niepogrzebione, obdarte z odzieży, ciała pobi­
tego żolnierstw a polskiego, w miastach do niedawna je ­
szcze rozbrzm iewających od łoskotu naszych dział, co du­
dniły potężncini kolami po wybojach bruku, —• czuwa nasza 
straż wyborowa, straż najm łodsza, o której istnieniu za­
pomnieliśmy, której służby nie doceniamy.

Z dziejów jej zmagania się z przem ocą i podstępem  
czerwonych katowni opowiedziano mi kilka f lktów, które 
spisuję wiernię, ze słów naocznego świadka

I? *

.W ladza bolszewicka na terenach przez siebie rządzo­
nych, tępiąc przezornie wszelkie niekomunistyczne organi­
zacje społeczne, popiera jednakowoż wszelkie poczynania 
młodzieży i daje im możność rozwoju.

Zrezygnowawszy z gruntownego przeinaczenia dorosłych 
burżujów  i rcakcj inistów na prawych tow arzyszów  komuny, 
tern usilniej stara się w pływać na wychowanie szkolne i 
pozaszkolne istot młodych. M ordercza praw ica zbója, lepka 
od krwi i brudu, działa w porozumieniu ścislem z lewi­
cą, która kładzie dłoń zniepraw iającą na duszach m łodzie­
ży i sercach dzieci.

U znano za  celowe rozpowszechnić skauting. D o  miast 
i m iasteczek kresowych zjechały tedy ze stron niewiado­
mych wybitnie rasowe chłopięta, należycie kędziarzaw e, 
wielce przedsiębiorcze, z buzią wygadaną i arogancką, jak 
u starych łotrów  partyjnych.

I rozpoczął się werbunek, rozdawnictwo na prawo i 
lewo zadrukowanej bibuły, oraz zakładanie t. zw. „jaczejek , 
czyli komórek czerwonego skautingu. N ieletni w spółroda­
cy wybitnie rasowych chłopiąt tłumnie zaciągnęli się pod 
sztandar z czerwoną gwiazdą; namową i. groźbą wciąg­
nięto do szeregów również i kilku młodych aryjczyków, po­
chodzenia rosyjsko-m ałorusldego (iżby odjąć od tak sform o­
wanego ,,skautingu" zdecydowany wyg ląd k ah a łu L  7  ak to 
w jednym dłuij na całej ukrainic, P odolu i W ołyniu po­
w stał sławetny „ J U K ” .

W  państw .e ,,sownarkomóv i „sownurchozów ’, „agit- 
centrów ” i „proletkultów-” , — skrót „ J U K ” oznacza ,,Ju- 
nyj K o m u n ist" —  ,,M łodociany K om unista".

Polskiej młodzież;, nic ruszano, albowiem m iała już 
własne drużyny harcerskie. N atom iast polecono jej utworzyć 
w' łonie drużyny komitety i podporządkować, je naczelnemu 
sow etow i „ J U K A " . Rozkaz ten wykonano „dla oka w ła­
dzy". D o komitetów w eszła szarża harcerska i sform owała 
rodzaj sztabów, które w obliczu niebezpieczeństwa tern 
silniej ujęły w ręce spraw ę kierownictwa i wyćwiczenia 
harcerzy w- sprawnościach i cnotach. O ne to składały ko­
misarzom ,,J U K A "  odpowiednim duchem zaprawione ra ­
porty, tudzież odbierały instrukcje, z góry przeznaczone 
„tło luftu", jakoteż całe stosy komunistycznej bibuły, m a­
jącej uświadamiać harcerstw o polskie. O  losach tej bi­
buły nic śmiem tu mówić wyraźnie, ho w słowie drukowanem 
robić tego nie wypada.

J U K , któremu imponowała postaw a i wyćwiczenie h ar­
cerstw a polskiego, stale darzył ie natrętną przyjaźnią, oraz 
gnębił ciągiem nagaby wanieni o wspólne wycieczki, ćw i­
czenia i zabawy. H arcers tw o  nasze za tę gwałtowną przy­
jaźń odpłacało w oficjalnych stosunkach uprzejm ością, pełną 
dużej rezerwy. N atom iast stosunek pojedynczych harcerzy 
do pojedyńczych „juków " nie był pozbawiony zabarw ie­
nia żywszego.

Zam iast hasła ; „C zuw aj", skauting rasowy przy spot­
kaniu pozdraw ia sic p rzez ; „B u d ’ gotow . (B ądź gotów 
Zagadnięty temi słowy harcerz ipolski odpowiada! zazw y­
czaj z szelmowską uciechą :„B it' żidow !”

Przebaczm y jednak harcerstw u tam tejszem u ten mani­
festujący się w nieoczekiwanym rymie antysemityzm! Wi 
kraju, id z ie  naród wybrany już doszedł do w ładzy niepo­
dzielnej’, zaiste trudno jest zdobyć się na humanitarny filo- 
semityzm, który jednak oboyviązuje społeczeństwo, cacka­
jące się ze; swą mniejszością narodow ą, niby z naczyniem 
dziwnego nabożeństwa...

W  jednem z miast, gdzie siedlisko miały polskie dru- 
żyrny harcerskie wraz z paru kahałam i Juka, urządzono 
razu pew-nego wielce paradną rewję. N a  jasno-zieloną łącz­
kę za miastem przem aszerow ali, bo musieli, harcerze nasi; 
z niemałym gwałtem ściągnęły również roty Juka, pow ie­
wające czerwienią płacht, zatkniętych na tvki od chmielu. 
Szły ze śpiewem „In ternacjonału” , w któr ym fanfarą mar- 
syłjankową. brzmią takię oto, znamienne dla całego hol- 
szewizmu, słow a:

„ K to  byl niczem,
T o t s ta n id  wsiem!
(K to  niczem byl, ten będzie w szystkiem ).
Rewie robił tow arzysz K om juk (kom isarz od Juka) 

w asyście tow arzysza, który się w abił: K om pres. N ie 
myślcie tylko, iż ten dygnitarz miał cośkolwiek wspólnego 
z medy-cy-ną. W  państw ie „ccntrosachara" i „rewkomu 
„w ikżela" i „centrobałta", Goga i M agoga —  „K om pres" 
jest udatnym skrótem od komisarza prasy.

T ow arzysze K om juk i K om pres, znalazłszy się przed 
frontem drużyny harcerskiej, pozdrowili naszych chłopców 
swojem: „B u t’ gotow!' Odpowuedź, przewidziana przez 
regulamin, ina być: „ N a  boj z wragom !" D rużyna polska 
odrzek ła: „C zuw aj". K om juk zrobił piekło drużynowemu 
i harcerzom . -  L ecz mimo to na parokrotne; „B ut go­
tow! chóralna odpowuedź drużyny wciąż brzm iała: 
„C zu w aj!“

K om isarz Widząc, żc gniewnem miotaniem się na upór 
chłopaków nie poradzi, próbował ich zjednać pochlebstwem. 
W  przemówieniu kwieclstem, niczem najprzedniejszy z psal­

*) Serce serc Polski.

mów Daw idowych, złoży] drużynie hołd za jej spi awnosć 
i wyćwiczenie. A  gdy mu się zdało, że grunt już p rzy ­
gotowany dostatecznie, podziękował za  służbę w sposób 
regulaminowy. Na podz.ękowanie należało odpowiedzieć: 
„R ady  s ta raćsia  rewolucji’ . Tem i bowiem słowy odpowiada 
dziś R osja na pochw ały swych ciemiężców. P rzed  paru laty 
ryczała chórem : „R ady s ta ra t’sia waszemu prewosehodi- 
tielstwu!

Ale drużyna harcerska i tym razem  zaw ołała: 
„Czuwaj

T ow arzysz K om juk zapienił się złością, zapluł się gej­
zerem śliny i wyzwisk najordynarniejszych

Próbow ał potem kilkakrotnie jeszcze wydobyć od u- 
partej drużyny odpowiedź przepisowy.

L ecz dziatw a polska coraz donośniej, a z tym samym 
uporem niezłomnym, —  jakby na wielką przestrogę sobie 
samci - w ołała chóraln ie:

—- Czuw aj!!...
1 hasło to  brzmiało, jak nocne zwoływanie się żóra- 

w iąt, czujnie strażujących na obczyźnie.

*
Inny obrazek.
W  dużem nncście kresowym istniało kilka szkół pol­

skich, w których uczyło się około tysiąca dzieci obojga 
płci. Język wykładowy byl polski. Stosownie do instrukcji 
w ładz bolszewickich, dziatw a musiała z grona swego w y­
brać rady, mające kontrolować personel nauczycielski. O r ­
gana oświaty sowieckiej spodziew ały się .tym trybem  ła t­
wiej znieprawić i na swoją urobić modlę dusze m łodo­
ciane, lecz spraw a z „kram olą" nieletnich była niełatwa.

Osobliwym prześladowaniom podlegała w szkołach re- 
ligja, oraz wszystko, cokolwuek miało z nią wspólnego. 
Specjalny paragraf instrukcji dla szkół usuwał z sal w y­
kładowych wszelkie obrazy i wizerunki święte. N a  su­
rowy i kilkakrotny dopiero rozkaz, rady uczniowskie mu­
siały w' szkołach polskich, obrazy usunąć.

B ezpośrednia jednak po ich usunięciu wystawiono kru­
cyfiksy. I dąsania komisarzy spełzły na niczem: ów p a ra ­
graf na tyle był m cprzczorny, iż ewentualności co do kru­
cyfiksów nie .przew idział. Rozwścieczeni bolszewicy ka- 
zali członków opornych rad uczniowskich wydalić ze szkól. 
W yznaczono nowe rady, które miały pójść na rękę władzy. 
L ecz i te rozczarow ały niebawem zawziętych na Boga 
chrześcijańskiego komisarzy. W ieczorem , w cunu obioru, 
ujrzeli oni nowoobrane rady, jak m corpore w komżach, 
z dzwonkami w ręku, brały udział w procesji na nieszporach.

Bierny opór uczniaków znużył wreszcie wolnom \ślną 
zwierzchność i C hrystus Ukrzyżow any pozostał z polskie- 
nn dziećmi.

N a tle tej walki z zabobonem katolickim zdarzyła się 
też i h istoria w ielce ucieszna.

W  szkole imienia M arji Konopnickiej, w sali rek re­
acyjnej, wisiał portre t wielkie; poetki. P roszę  przypomnieć 
jak wygląda na oleodruku Jej przczacna głowa w uczesaniu 
slaromodnem, o mądrem i dobrotliwem obliczu polskiej 
emancypantka, /. wielkicmi szkłami binokli na poczciwym 
nosie.

W izytow ał tę szkolę jakiś wysoki dygnitarz od czer­
wonej oświaty. Jogo inspekcja w ypadła właśnie w czasie 
owych zajść kłopotliwych o obrazy święte.

G dy ów dygnitarz u jrzał portre t Konopnickiej w olo- 
czu wieńców, rzucił się jak tygrys, żgnięty naglcm rozju­
szeniem, zerw ał portre t ze ściany, cisnął go na podłogę, 
potratow ał nogami, w yszarpnął papier z ram i rwał go 
na kawały, rycząc i odgrażając się pięściami 3ogu  i bur­
żujom.

G dy sic z gniewu wyfukal, zapytano go o  powód 
tak zaciekłe, nienawiści do poetki, k tóra przecież c. de ży­
cic była bojownicą postępu. Zdumiał się tedy i odrzekł:

—- M yślałem , że to w asza M atka Boska.
— A leż, towarzyszu, gdzieżeście widzieli M atkę Boską 

^ .o k u la ra m i na nosie?
—• A  kto was tam zrozumie... Wy', Polacy, jesteście 

podstępni, wiadomo... O t, potraficie nawet okulary dom a­
lować waszym świętym, byleby pozostać przy zabobonach 
burźuazyjnych. A le mnie oczu- me zamvdhcie... 7 adnych 
obrazów —  oto moja jja tf-o rina!...

*

U rząd  oświaty sowieckiej, me mogąc przełam ać owej 
dziatwy szkolnej, poskarżył się wreszcie na nią władzom 
wyższym, te zaś postanowiły sprawę załatw ić doraźnie: albo 
nawrócić winnych, albo raz skończyć z mmi W ydelegowano 
więc w tym celu jegomościa, lżącego po polsku bez zająk- 
nienia. Był nim niejaki towarzysz Skarbek z K ijow a, s.yn- 
ny lokalnie m ajster od nawracania rodaków na wiarę M aiwa 
i Lenn,a.

Tow arzysz Skarbek rozkazał spędzić wychowanków 
szkól polskich do gmachu teatralnego i urządził tam wiec. 
Zasiadły dzieci na krzesłach, starsze —  dalej, m łodsze — 
w rzędach bliższych. N a  przodzie usadowiły się maleństwa, 
których zwieszone nóżki ruc mogły dostać do podłogi. 
H uśta ło  to temi nożynami, patrząc z zaciekawieniem na 
spuszczoną kurtynę, czekając z paluszkiem w buzi, co bęcizie.

O rk iestra  odegrała państwowy hymn sowiecki, ktejry 
wysłuchać trzeba w postawie stojącej. P rzy  ostatnich 
dźwiękach muzyki, kolo budki suflera zjaw ił się towarzysz 
Skarbek, teatralnie odrzucił w tył głowę, przym knął oczy 
i w uniesieniu, od którego drgał mu glos, ją ł deklamować... 
O dę do M iłości.

M łodzi słuchacze milczeli.
P o  oddeklamowaniu w iersza wygłosił ^karbek przem ó­

wienie, naw iązując je do treści wiekopomnego wiersza. 
Z ogromnym sprytem, ze zdum iewającą znajomością duszy 
dziecięcej, przeszedł stopniowo do spraw  bieżących. A rgu­
mentował w'prost genjalme. Polszczyzną n.eposzlakowaną 
przekonywał o jedyności i nieomylności bolszewizmu. Z da­
w ało się, że krzesła nawet, złotoustą wymową porwane, 
uczynią^ naraz wielki rum or przestaw ianych mebli i w szy­
stkie zatrzeszczą zgodnie-

J e d e n  jest bóg M a r s . . .  i L c n m  p ro ro k  jego!. . .
M!e ’ i słuchacze milczeli.

A wiec, najmilsi moi, — rzeźbił Skarbek tyradę 
finalną, -  niech żyje nam Polska sowiecka!

Świadek naoczny, który mi to opowiadał, dodaje:
- P  ime kochany, gdy po tern wszystkiem ten łotr 

zaw ołał: N iech żyje P o lska sowiecka! —  me unuem okre­
ślić, jaki okropny lęk mnie ogarnął... jakowyś szron zimny 
posypał mi się na głowę... Takiem  gadaniem można byłoby 
przekonać starych, a cóż dopiero dzieci... P rzez  zw yczaj­
ne zagapienie się, automatycznie w prost mogłoby które ten 
okrzyk powtórzyć...

..A le młodzi słuchacze milczeli.
T ysiąc dzieci polskich milczało milczeniem straszli- 

wem, poprostu bijącem w pysk tę rodzim ą szuję, która po 
aktorsku popisyw ała się z estrady bezwstydną nagością 
swojego bezeceństwa.

O trzeźw iał mówca niefortunny, spojrzał z pouełba w 
jasne, trochę w-ystraszone, oczęta dzieci, którym nóżki me 
dosięgające podłog- z krzeseł zw ieszały się grzecznie.

—- Czyśc.e ogłuchli zaryczał. —- N iech żyje Polska 
sow iecka!

Znów to samo milczenie tysiąca dzieci, bijące w pysk.
E lek tem  jedynym było to, że któreś z malei.stw, usa­

dowione bliżej, zmiarkowawszy, żc się „ten pan gniewa’ 
zapłakało na głos...

A  wtedy- tow arzysz Skarbek już me od „najm dszych 
moich", ale całkiem z innej rozpoczął beczki:

—  H a... to tak w ięc?! W iedziałem , że tak będzie.. 
W ył... Burzuazyjnc szczenięta!... Gniazdo os kontrrewolu­
cyjnych!... Bic w as każę drzeć pasy! katować!... Już 
wy mnie popamiętacie...

I drżąc od nienawiści, wlazł za kurtynę.
Ów- tysiąc dziatwy wkrótce potem „popam iętał” swoje 

milczenie heroiczne. 1
Chłopców odesłano do armji roboczej, — gdzie o 

głodzie, w zawszawieniu, pod batem piłowali drzewo w la ­
sach i ginęli od znużenia, napraw iając szosy, tłukąc ntło 
tami granit. D ziew częta zaś użyto do posług w szpita ach 
epidemicznych. D ozorow ały krasnoarm iejców, chorych na 
dyzenterjc i tyfus plamisty. Jedne shańbiono, inne pomarły 
od chorób.

D rużynę harcerską, którą opisałem wyżej, miał spot­
kać podobno taki sam los.

*

O w o zwoływanie się żórawiąt polskich, czuwających 
na obczyźnie, i to milczenie bohaterskie tysiąca dzieci już 
wymarłych, lub ginących w poniewierce straszliwej w o­
ła do nas i przem awia mową bożą, poruszając do trzewiów. 
zawicwa nas tchnieniem, ,akoby nie z tego świata.

D zieci z obu Pow-stań N arodu, dzieci z W rześni, 
dzieci z obrony Lw ow a, a i ta nawpółdziecięca młodzież, 
która poszła na ochotnina i, ginąc od chamskiego ciosu ba- 
gneta w pierś, broniła stolicy ziemi naszej, a  czynem zw y ­
ciężyła poprzednio, ta  najm łodsza straż lechicka, która two­
rzy przenajśw iętsze C o r  c o r d i u m  P o l o n i a  e, —  po ­
ucza nas o czenis, nad czem przejść do porządku dzien­
nego niepodobna.

W  jej porywach, w jej czynach, w jej życiu cudownein 
i śmierci wspaniałej jest coś, co nas — ojców i matki, 
braci i siostry wciąż zastanaw ia, porusza do żywego, krwią 
wstydu w twarz uderza, wyry-wa okrzyk ku pokoleń om, 
przyniewala do wielkiego szlochu i żarliwe, modlitwy przed 
Bogiem!...

( zemże w-ięc jest owo coś?
O kreśliłbym  to, jako różnicę naszego ukochanie O j­

czyzny, a ich m iłość  dla Polski, różnicę niezmiernie isto t­
ną. O na to daje im to, czego zazw yczaj nam tak dotkli­
wie brak.

Czem jest dla nas O jczyzna —  w- pojm owaniu prze- 
ciętnem, w- rozumieniu pow szedm em : państwem, które ma 
się rozwijać społcczme, tyć od dobrobytu mate-Jamego, 
potężnieć politycznie, ważyć w powikłanych koniunkturach 
Europy-. Jeden biegun tego rozumienia to sławetny „zdrowy 
egoizm narodow y” , drugi biegun to oelne koryto dla partyj- 
nictwa, które haniebnem przezwiskiem pro letarjusza przekre­
śla szczytne miano Człowieka.

A  dla naszych orląt i żórawiąt P olska czemze je s t : 
ani pędem ku „zdrowem u egoizmowi” , an. pełnem korytem 
użycia. Ich Polska, będąca dla nich żywą, jedyną i najwyż­
szą realnością, to romantyzm dla nas, i nut, i nierealność 
tęczowa.

T o  też ich P o lska jest nieśmiertelna, jak oni. N iebo
i ziemia przeminie, ale ta  P o lska nie przemime. N asza
zaś O jczyzna kurczy się wraz z granicami na mapie; ogląda 
się trwożnie na każde ściągnięcie brwi dzisiejszych B ism ar­
cków i M ettermchów E uropy: bez amunicji cudzej nie zdo­
ła sfabrykować narodowego entuzjazm u; a żyje jedynie 
chichem —  głównie z amerykańskiej mąki.

Z „naszej ‘ O jczyzny wypłynęły apetyty, które przy­
praw iły państwo o niestrawność niemal śmiertelną, sączył 
się w chwilach krytycznych pesymizm, panika, bezwład. 
A  z ich Polski i przez nich w łaśnie rozpłonął święty 
entuzjazm , zrodziła  się ofiarność i najszczytniejsze bo­
haterstwo.

Sparafrazow ałbym  w erset Ew angclji:
—  „Jeżeli nie będziemy, jak jedno z tych maluczkich 

to zaiste nie wnijdziem nigdy do Polsk- Istotnej!”
Bo oni dla N L j w swej duszy i czynie są całkowici

—  my zasię, połowiczni jesteśm y; nasz patrjotyzm  powsze­
dni ma tysiąc i jedno zastrzeżeń.

O trząśnijm y się tedy z trzeźwości zbytniej.
I uczmy się —  na Boga! —  jak czynnie kochać należy 

O jczyznę —  od tych, którzy są sercem serc Polski, toj 
właśnie Polski, co nie przeminie wówczas nawet, gdy niebo 
i ziemi*, przeminą


